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Przesilenie ekonomiczne na Śląsku,
dementi „ F re m d e n b la ttu " . — Wydział krajowy 

na usługach Rotszylda.
W iadom ość „N aprzodu" o zumiej 

8Zeniu p rodakcyi w hutach  i w alco
wniach R otszylda w W itkow icach i o 
Wydaleniu 4000 robotników  obiegła 
Całą p rasę  polską i niem iecką i w y
wołała wszędzie silne wrażenie. F a 
bryki w itkow ickie za trudn iają  dziesią
tki tysięcy robotników  i są jednem  z 
haj większych przedsiębiorstw  przem y
słowych w A ustryi. K ryzys ekonomi- 
°zny, k tó ry  ogarnął całą Europę, za
witał i do nas i odbił się przedew szy- 
stkiem n a  robotnikach. W praw dzie 
Półur. ędow y „Fremdenblatt** usiłow ał 
W niezgrabnem  dem enti zaprzeczyć 
Wiadomości „N aprzodu", tw ierdząc, że 
h a  r a z i e  w ydalono tylko k ilkuset 
Robotników. W brew  tem u dem enti 
tw ierdzim y z oałą pewnością, że n a 
sze doniesienie było  praw dziw a i że 
W najbliższej przyszłości n astąp ią  d a l
sze w ydalania robotników.

W edług  doniesienia „O strayskeho 
dennika**, m oraw ski w ydział k ra jow y 
Wyda! okólnik do w szystkich gmin- 
hych i pow iatow ych wydziałów  z w e
zwaniem , aby p rzy  zam ówieniach 
swych uw zględniały szczególniej k ra 
jowe, tj. m oraw skie zakłady wyrobów 
h żelaza i aby przyspieszyły budowę 
haostów; a odnośne prace czemprędzej 
Rozdały. Okólnik ten  je s t ściśle zw ią
zany z brakiem  zamówień w witko- 
Wickich hutach i fabrykach m aszyn i 
haostów. Z okólnika tego w idać, że 
Właściciele W itkow ie zwrócili się do 
W ydziału krajow ego z p rośbą o po 
parcie swoich interesów .

Poniew aż brak zamówień je s t n ie- 
tylko klęską dla kapitalisty , k tóry  o- 
stateoznie z łatw ością p rzetrw a p rz e 
c e n ie ,  zwłaszcza, jeżeli k ap ita lis tą  
tym  je s t kilkusetkrooiowy m ilioner 
Rotszyld - Ghitmann —  ale oznacza 
także ograniczenie produkcyi, a tem  
samem ograniczenie iub zupełny brak  
Pracy i zarobku dla tysięcy robo tn i
ków, przeto  krok ten  m oraw skiego 
Wydziału krajow ego może po części 
kapobiedz bezrobociu. Pomimo to je 
dnak m usim y koniecznie w ystosow ać 
P°d adresem  m orawskiego w ydziału  
krajow ego kilka uwag. W ydział k ra 
jowy, użyczając poparcia spółce Rot- 
S2yld GLutmann, pow inien by ł bezw a

runkowo postaw ić kilka następują 
cych w aru n k ó w : P rzedew szystkiem
należało zażądać, aby zarząd h u t i 
fab ryk  n a t y c h m i a s t  z a p r z e s t a ł  
d a l s z e g o  w y d a l a n i a  r o b o t n i 
k ó w .  Jeżeli przedsiębiorstw o umiało 
w czasach rozkw itu i dobrej konjunk- 
tu ry , korzystając z p racy  12.000 pro 
letaryuszów  i płacąc im  bardzo niskie 
akordy, grom adzić szalone zyski, to 
niechże teraz ureguluje odpowiednio 
pracę, niech ją  rozdzieli równom iernie 
m iędzy w szystkich i niech zapłaci każ
demu pewne, znośne m inim um  ty g o 
dniowe, z którego m ożnaby wyżyć i 
p rzetrw ać w ten  sposób kryzys. D  a 1- 
s z y  m w a r u n k i e m  p o w i n n o  b y ć  
z a p r o w a d z e n i e  o ś m i o g o d z i n 
n e j  s z y c h t y .  P rzedsię biorstwo o - 
granicza produkoyę, w ydala setki i 
tysiące ludzi, zm niejsza liczbę s z y c h t  
w  tygodniu, a n i e  c h c e  z m n i e j 
s z y ć  l i c z b y  g o d z i n  w j e d n y m  
d n i u  r o b o c z y m !

Pew ne ulepszenia, mające n a  celu 
ochronę zdrow ia i życia ludzkiego 
p rzy  pracy, k tórych  w W itkow icach 
b rak  na każdym  kroku, pow innyby 
się rów nież znaleźć m iędzy tym i w a 
runkam i.

W końcu zgadzam y się na  z a p a try 
w anie „Ostr. D ennika “, k tó ry  sądzi, 
że W ydzia ł krajow y, zanim  udziełił 
poparcia w itkowickim  wyzyskiwaczom, 
pow inien się by ł zapewnić, aby wszy
stkie naczelne m iejsca w  zakładach w 
W itkow icach nie by ły  obsadzane sa
m ym i tylko P r u s a k a m i ,  k tó rzy  p o 
tem, zam iast dbać o w yrób stali i że
laza, zaim ują się pangerm ańską po li
tyką, tak, że słusznie m ożnaby pow ie
dzieć, że w W itkow icach dużo w y ra
biano maszyn, mostów i p ły t pancer
nych, ale jeszcze więcej germ ańskiej 
polityki. T ak  np. dyrekeya witkowi- 
ekich h u t n a  jednę tylko »szulverem 
ską" szkołę w Kuńozycaoh M ałych, 
gdzie 80%  dzieci je s t polskich — a 
n i e m a  w c a l e  p o l s k i e j ,  ani cze
skiej naw et, s z k o ł y  — daw ała ro 
cznie 1600 koron.

I  m y także radzibyśm y wiedzieli, 
za  co i dlaczego dyrektor zakładów 
w itkow ickich H  o 1 z m iał r o c z n i e  
ć w i e r ć  m i l i o n a  k o r o n  d o c h o 
d u ?  I  m y także w końcu potępiam y 
ostro bru talne zacho wanie się u rzędn i
ków wobec robotników  podczas w y
borów.

W ydział krajow y, zanim  w ysłał ów 
okólnik, pow inien by ł upew nić się, 
że tego rodzaju w y zfsk  i gw ałty  g o 
spodarcze i polityczne w przyszłości 
ju ż  nie będą praktykow ane.

Ruch wyborczy.
Jak się przeprowadza prawybory.

Ze Zioezowa donoszą : S tarosta  R o d e r  
spieszy się niezw ykle z p rzeprow a
dzeniem  praw yborów , z k tórym i za 
łatw ia się w bardzo prosty  sposób — 
w nieobecności prawyboroów. T ak  np. 
w ójt z Iskowicz przedłożył dnia 9 bm. 
starostw u złoczowskiemu listy  w ybor
cze; term iu  praw yborów  w  tej wsi 
oczywiście nie by ł jeszcze ogłoszonym.

W  tsm  nagle już  następnego dnia 
10 b. m. wpada, jak  bom ba starosta 
R oder do Iskowicz, celem przeprow a
dzenia praw yborów . S tarosta  udał się 
do szkoły dla dokonania tam że tego 
„urzędowego aktu" ; gdy jednak  szkoła 
by ła  zam kniętą, kazał otw ierać drzwi 
w ytrychem , a skoro i to  nie pomogło, 
kazał drzw i wyważyć. P an  starosta  
spieszył się tak  z obawy, by włościa
nie nie dowiedzieli się o jego  p rzy
byciu i o m ających się odbyć p raw y
borach.

G dy jednak  w yłam yw anie drzwi 
nie szło tak  łatw o, pan  starosta n a 
m yślił się i ściany szkolne nie były  
św iadkam i „legalnych" praw yborów , 
k tóre R oder zam ierzał w tajem nicy 
przed  gm iną przeprow adzić._________

Przegląd polityczny.
=  Gończy list przeciw generałowi 

Rittichowi. Swego czasu donosiliśmy 
już  o tem , iż w uroczystości sokol
skiej w  Pradze, urządzanej przez 
„braci Czechów", odgryw ał głów ną 
rolę generał R i  t  t i c h ,  k tóry  nadaw ał 
całej owej „słowiańskiej uroczystości", 
obesłanej również i przez polskich 
Sokołów, piętno m o s k a l o f i l s k i  e j  
manifest&cyi.

M oskiewski ów agen t zachowyw ał 
się podczas całej uroczystości w n ie 
zw ykle prow okujący sposób, po swym 
zaś odjeździe zamieścił (om awianą ju ż  
przez nas we w łaściw ym  czasie) pro- 
klam acyę w „N arodnioh L istach," w 
której każe Czechom bić czołem przed 
R osyą, a k tó ra młodoezeskioh moska- 
lofilów w praw iła w nieopisany za
chwyt.
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Po odjeździe R ittieha  k rąży ły  w ie
ści, iż policya p raska zm usiła n ie
proszonego gościa z nad  Newy do 
opuszczenia A ustryi. Pogłoskom  tym  
jednak  zaprzeczono w pół-oficyalny 
sposób. Obecnie wszakże „post festum “ 
przypom niały  sobie w ładze austrya- 
ekie poby t R ittieha w A ustryi i jego 
w ystępy  przeciwko państw u — i w y
dały przeciw  niem u „list gończy*.

M ianowicie b ra tn i nasz organ, w ie
deńska „A rb eite rZ e itn n g " , zamieszcza 
następu jący  ta jn y  okólnik, w ydany 
przez nam iestnictw o w Czechach do 
starostów  :

„P o u fn e ! Z  okazyi odbytego n ie 
daw no kongresu Sokołów w Pradze, 
zw rócił na  siebie rosyjski generał, 
A leksander Teodorowicz R ittich , przez 
swe nieodpow iednie i n ietaktow ne wy- 
stępy  przeciw  m onarchii, do tego sto 
p n ia  uw agę, iż wyżej w spom niany 
(Rittich), znajdujący się obecnie za 
granicą, w razie ponownego pojaw ie
n ia  się w granicach m onarchii, będzie 
m usiał w d y p l o m a t y c z n e j  d r o 
d z e  b y ć  w y d a l o n y m .  U praszam  
pan a  starostę zastosować wobec Rit- 
ticha, skoroby tylko staną ł gdziekol
w iek na  tery to ryum  austryackiem , na
tychm iast przepisy  § 2 al, 5 ust. z 
27 lipca 1871 art, n. p. n r. 88. Oczy
wiście w ydalenie to ma nastąp ić w  od
pow iedni sposób jego  stanow i (a więc 
nie zapomooą szupasu, lecz przez po
lecenie natychm iastow ego wyjazdu). 
W  zastępstw ie nam iestn ika Dorfl“.

D laczego R ittich  niem a być w prost 
odszupasowfcnym, skoro zachow ywał 
się w sposób uznany  przez w ładze 
austryackie za karygodny, to dla wielu 
jest' zupełnie niew yjaśnioną zagadką. 
W  każdym  razie owo ratow anie „post 
festum * całości państw a, „zagrożonej* 
przez R ittieha, robi dosyć kom iczne 
wrażenie.

.& J & 0  l M . , 4
JŁ » lin stśap* )f *. h i& to r y c s R y ,  16 sierpnia 

1870. B itwa pod Mars-la-Tour. — 1878. Zamach 
Stępniaka na gubernatora Mezencewa w P e
tersburgu. — Ścięcie Hddela w Berlinie. — 
1891. Międzynarodowy kongres socyalistyczny 
w Brukseli. — 1895. Ścięcie Caseria w Lyonie. — 
1899. Sławny chemik Bunsen umiera.

T e a tr  lu d o w y  w  K rakow ie.;
Sobota: „Twardowski na Krzemionkach", wo

dewil czarodziejski.

Uniwersytet ludowy w Krakowie. Dnia 
20 i 21 sierpnia br., we wtorek i we śro
dę, odbędą się w sali nowodworskiej gi
mnazjum św. Anny, o godz. 8 wieczorem, 
wykłady popularne inżyniera Edmunda l i 
b a ń s k i e g o  pt. „ C u d a  n o w o c z e s n e j  
t e c h n i k i " ,  z przedstawieniem licznych o - 
brązów świetlnych. Obrazy świetlne przed
stawione będą: Z dziedziny fotografii nie
ba (obserwatorya, olbrzymie dalekowidze, 
tajemnice planety Mars i innych); z dzie
dziny świata niewidzialnego (mikrofotogra
fia, bakteryologia, rontgenografia); z dzie
dziny komunikacyi lądowej, morskiej, po
wietrznej i podziemnej; z dziedziny techni
ki wojennej (machiny, działa i pociski no
woczesne, okręty wojenne, walki podwodne

itp.). Wstęp na wykłady 30 ct. Czysty
dochód przeznaczony na cele Uniwersytetu 
ludowego.

P ra ła t a trębacz, czyli walka klaso
wa na wieży Maryackiej. Dawnym było 
zwyczajem w Krakowie, iż podczas okta
wy Bożego Ciała t. j. przez dni 8 dwu
krotnie rano od godz. 8 do 9 i po połu
dniu od godz. 3 do 4, dwaj trębacze wy
grywali na wieży Maryackiej pieśni nabo
żne, za co otrzymywali obaj razem 7 złr. 
50 ct. Prałat Krzemiński skasował ten 
zwyczaj, twierdząc, iż braknie funduszów 
na owo trąbienie. Glrać kazał tylko w o- 
statni czwartek, za co krakowskim ta r
giem zapłacił wreszcie 6 koron trębaczom.

Tak samo podczas obecnego odpustu 
Wniebowzięcia Maryi Panny tradycyjnie 
grywali trębacze przez dni 8  Tym razem 
ksiądz prałat zupełnie grę usunął, ponie
waż trębacze za jeden dzień, do którego 
zredukować chciał dawny zwyczaj, nie go
dzili się na przyjęcie oskubanej do 3 koron 
zapłaty. Jednem słowem, mamy tu znów 
do czynienia, z objawem dającym się często 
obserwować, iż duchowieństwo przestrzega 
niesłychanie gorliwie wszystkie tradycyjne 
zwyczaje, pobożne... o ile one napędzają 
mn mamonę do trzosa, a chyłkiem kasuje 
te, które pociągają za sobą jakieś koszta, 
choćby tak bagatelne, jak parę guldenów 
za trąbienie „ku większej chwale hożej" — 
z wysokości Maryackiej wieży.

Walka żandarma z włamywaczem.
W dniu 29 lipca spotkał plutonowy żan- 
darmeryi Stefan Bereziuk z Janowa koło 
Jamelny podejrzane indywiduum, zdążające 
do Jaworowa, Na zapytanie o nazwisko 
i o cel podróży, zagadkowy turysta podał, 
iż nazywa się Józef Ziembicki, jest mala
rzem z zawodu i udaje się na robotę do 
Jaworowa. Wobec braku jakichkolwiek do
kumentów, żandarm zdecydował si§ areszto
wać domniemanego malarza, co też istotnie 
natychmiast uczynił.

W czasie eskortowania przez gminę Za
lesie próbował aresztowany zbiedz żandar
mowi. korzystając z ciemności nocy 5 prze
chodzącego właśnie z Janowa do Lwowa 
pociągu. Obmyśliwszy dokładnie cały plan, 
Ziembicki skoczył tuż przed nadbiegają
cym pociągiem na drugą stronę toru. Żan
darm — mimo grożącego mu niebezpieczeń
stwa — uczynił to samo i chwycił zbiega 
ponownie. Ten jednak za wszelką cenę 
pragnąc uzyskać wolność, wyjął nabity 
pięcioma nabojami rewolwer i strzelił pro
sto w żandarma; strzał jednak chybił.

Żandarm Bereziuk przy pomocy mieszkań
ców Zalesia skuł i rozbroił aresztowanego, 
W urzędzie gminnym w Janowie przepro
wadzono ścisłą rewizyę ubrania domniema
nego Ziembiekiego i znaleziono przy nim 
wszystkie instrumenta, używane przez spe- 
cyalistów do wyłamywania zamków. W są
dzie krajowym we Ly/owie poznano w rze
komym artyście często karanego i nader 
niebezpiecznego złodzieja Jana Seibelta.

Pedagog w roli zbrodniarza, z Tar
nopola donoszą: W szkole ludowej w B e- 
cniowie dopuścił się nauczyciel Borkowski 
zbrodni przeciw obyczajności na nieletnich 
dzieciach w czasie nauki szkolnej. Postę
pek ten doszedł do wiadomości władz szkol

nych, które wydelegowały zastępcę inspe' 
która szkolnego p. Oroszą do przeprowa- 
dzenia śledztwa. Gdy p. Orosz się zjawił; 
Borkowski chwycił za rewolwer i począł 
nim grozić, co tak przestraszyło p. Oro
szą, że uciekł z sali bez kapelusza.

Borkowski zaś, obawiając się odpowie
dzialności karnej, uciekł do Rosyi, gdzie 
go władze rosyjskie przetrzymały. Czy zo* 
stanie wydanym Austryi, niewiadomo, gdyż 
Borkowski twierdzi, że jest zbiegiem woj- 
skowym. | _  — p g !

Krwawa awantura. Podczas eskorto
wania więźni z ul. Batorego we Lwowie, 
umknął jeden z nich Piotr Popik w ulicę 
Szymona. W peścig za nim puścił się do
zorca Jan Iwaśko i przy pomocy policyanta 
dopędzii go przy ul. Mochnackiego. Tam 
zbiegły stawił opór, za co dozorca ciął go 
szablą w głowę. Gdy prowadzono schwy
tanego Popika, rosnący wciąż tłum zaczął 
na widok skrwawionego człowieka przy
bierać tak groźną postawę, iż eskorta mu
siała uciekać z ulicy dorożką. Po opatrze
niu przez stacyę ratunkową, odstawiono Po
pika do więzienia.

Używanie więźniów do robót w polu. 
Niema hardziej uprzywilejowanej kasty w 
naszym kraju, jak obszarnicy. Na ich u* 
sługi gotowa są władze do wszystkiego, 
choćby to było ze szkodą dla ludności. 
Z Łańcuta donoszą dzienniki: Z powodu 
braku taniego robotnika wpadli niektórzy 
właściciele obszarów na nowy pomysł. Oto 
w Głuchowie używa tamtejszy rządca d o 
r o b ó t  p o l n y c h  w i ę ź n i ó w  z k r y 
m i n a ł u  w R z e s z o w i e .  Pomimo, że 
razem z więźniami trzeba utrzymywać tak
że dozorców, uważa ów rządca, że mu się 
to bardziej opłaca, aniżeli podwyższenie 
płacy ludności i wstrzymania jej w ten 
sposób od emigracyi.

Urzędowe sprostowanie. Sąd powiato
wy w Monasterzyskach nadsyła nam na
stępujące pismo: „Do Szanownej Redakcyi 
„Naprzodu" w Krakowie. Odnośnie do ar
tykułu v nrze 219 do nru 220 z 12 sier
pnia 1901 pod tytułem „Dochodzenie kar
ne przeciw sędziemu", uprasza się na pod
stawie § 19 ustawy prasowej o umieszcze
nie w najbliższym numerze „Naprzodu" 
następującego sprostowania : Nieprawdą jest, 
by przeciw tut. c. k. adjunktowi sądowe
mu p. Ignacemu Kornelowi Kaweckiemu 
wdrożył c. k. sąd obwodowy w Stanisła
wowie dochodzenie karne w kierunku zbro
dni nadużycia władzy urzędowej, rzekomo 
przez to popełnionej, jakoby wyżej wymie
niony sędzia dał się w sprawie jemu po
wierzonej przekupić. Natomiast prawdą 
jest, iż przez tutejsze naczelnictwo wniósł 
p. Kawecki dnia 7 bm. doniesienie karne 
przeciw osobom, rozszerzającym pogłoski, 
uwłaczające jego czci. Naczelnictwo c. k. 
sądu powiatowego. Monasterzyska, 14 sier
pnia 1901. Dr Sęk.

Kanały wodne. Badanie terenu w Prze- 
rowie, dokonywane przez inżynierów, wy
słanych z ministerstwa handlu, poczyniło 
w ostatnich czasach już takie postępy, że 
jeszcze w tym miesiącu przygotowane mają 
być warunki dla ofert. Formalna decyzya 
o brzmieniu ofert i rozpisanie ich nastąpi 
dopiero późną jesienią, a mianowicie po
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^organizowaniu urzędowego kierownictwa 
1 rady doradczej dla budowy dróg wodnych.

„Kolejarza" nr 15 (zwiększony) wyszedł 
z druku i zawiera: Precz z humanitarno- 
^cią urzędową ! (Zakład ubezpieczeń od wy
padków). Ecce homo. (Typy niewolników 
kolejowych). Denuneyant przed sądem. Li
czne korespondencye. Z przestrzeni i war
sztatów, tudzież urozmaiconą kronikę. 0- 
statni numer „Kolejarza" jest zwiększony 
i zawiera 6 stronic druku. Do nabycia w 
administracji ul. Długa 34, oraz we wszy
stkich agencyach dzienników.

Redakcyę „Gazety pocztowej" w No- 
^ym Sączu, zamienionej obecnie na tygo
dnik, objął z dniem 15 sierpnia p. Zygmunt 
Mayer.

Wilhelm II. w świetle prawdy. Ber
neńskie „Lidoye Nowiny “ ogłaszają nastę
pujące szczegóły o stosunku Wilhelma II. 
do swej niedawno zmarłej matki. Cesarz 
niemiecki, dowiedziawszy się o śmierci 
swej matki, nie objawił najmniejszego wzru
szenia na zewnątrz. Grał właśnie w karty, 
gdy mu o tem doniesiono. Skończywszy 
grę, wydał wszystkie potrzebne rozporzą
dzenia. Od roku 1888 były stosunki mię
dzy cesarzową Fryderykową a Wilhelmem 
dość zimne. Wilhelm II. odwiedzał bardzo 
rzadko matkę, a zwłaszcza wchodził nie
chętnie do jej pracowni, w której znajdo
wał się historyczny stół, przypominający 
pewną scenę przed śmiercią cesarza F ry 
deryka. Wówczas żądał Wilhelm, popie
rany przez Bismarka, aby ojciec, nieule
czalnie ehory, podpisał na jego korzyść 
abdykaeyę. Cesarzowa sprzeciwiła się temu, 
co było powodem owej przykrej sceny.

Przed śmiercią swoją wysłała cesarzowa 
Fryderykową ów stół, pęknięty od uderze
nia laski, tudzież 8 wielkich pak, zapeł
nionych dokumentami i listami prywatnymi 
swego męża, do krewnych w Anglii. P a
piery te zawierają mnóstwo bardzo cie
kawych i senzacyjnycli szczegółów, ty
czących się historyi wstąpienia na tron ce
sarza Wilhelma II. i polityki Bismarka. 
Zmarła cesarzowa nie znosiła Bismarka i 
nieraz dawała mu to publicznie do po
znania.

N aty ch m iast po śm ierci cesarzow ej obsa
dzono zam ek , w  k tó rym  m ieszkała , s tra ż ą  
i  op ieczętow ano różne papiery .

Szczegóły powyższe podają „Lidove No
winy “ , pismo czeskie, wychodzące w Ber
nie morawskiem, wedle francuskiego dzien
nika „Cri de Paris“.

Czeskie 1.000-koronówki. Przed kilku 
tygodniami donieśliśmy o oszustwie, które
go ofiarą padł w Dobromiłu chłop Dmytro 
Potoczny ze Starzawy. Jakiś oszust wrę
czył mu auons pewnej firmy czeskiej i wy
łudził w zamian za to od chłopa 500 ?łr. 
w srebrze. Obecnie udało się policyi lwow
skiej wpaść na trop oszusta. Doszło mia
nowicie do wiadomości agentów, że pewien 
Uwięziony złodziej wręczyć miał do prze
chowania kiika grubych banknotów krawco
wi Wilderowi. Wilder przyznał, że nie
letnia jego córka otrzymała dwa nieznane 
®u obee banknoty niebieskie z cyframi 
1.000, podobne do banknotów, które dał 
rzeźnikowi Mordkowi Fielowi do zbadania 
ich wartości. Fiel z bojaźni przed ewentualną
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odpowiedzialnością wyparł się tego, wreszcie 
przyparty do muru wydał owe mniemane 
banknoty, które okazały się anonsami cze
skiej firmy Jos. Prokopa wdowy i synów 
w Pardubicach. Rysunek jednak tych anon
sów za nadto łudząco imituje banknoty, 
czego dowodzi już ta okoliczność, że w rę
ku rafinowanego oszusta posłużył taki blan
kiet do wykonania w lutym b. r. na ja r
marku w Dobrorailu oszustwa na szkodę 
naiwnego Dmytra Potocznego ze Starzawy, 
który wymienił taki świstek rzekomemu 
handlarzowi wołów, za cały swój uskłada
ny ciężko grosz 500 złr. —  i dopiero w 
maju b. r  , gdy chciał za rzekomą tysiączkę 
kupić kawał gruntu, przekonał się o swej 
ciężkiej stracie,

Awantury żołnierskie, z Budapesztu
donoszą do pism wiedeńskich: Z Gyongyos 
telegrafują tu, iż od pewnego czasu są tam 
na porządku dziennym bójki huzarów z lu
dnością cywilną. Dnia 12 bm. przeciągało 
około 20 pijanych huzarów obok pewnej 
kawiarni. W tej chwili wyrzucono z ka
wiarni na ulicę próżną flaszkę, która po
toczyła się huzarom pod nogi. Podochoeeni 
synowie Marsa wzięli to za prowokację 
ze strony cywilnych i z dobytemi szabla
mi wpadli do kawiarni, gdzie rozpoczęli 
krwawą bójkę. Pewien obywatel, który 
miał flaszkę wyrzucić przez okno, p a d ł  
p o d  s z a b l a m i  rozjuszonych huzarów 
b e z p r z y t o m n y  na ziemię. Wielu z o- 
becnych w kawiarni gości odniosło c i ę ż 
k i e  r a n y .  Trzej policjanci, zwabieni krzy
kami, wpadli do kawiarni, jeden z nich 
został jednak przez huzarów śmiertelnie 
raniony, dwaj inni z trudem tylko uszli 
cało. Wreszcie weszło na salę dwóch wach
mistrzów, którzy poodbierali huzarom sza
ble i pod eskortą odprowadzili ich do ko
szar.

Z zazdrości. Donoszą z Wiednia: Na
uczycielka włoska Ida Verdi, krewna zmar
łego kompozytora, utrzymywała od kilku 
lat stosunek miłosny z nauczycielem Artu
rem Lambri. Dowiedziawszy się, że ko
chanek jej się sprzeniewierza, i że nawią
zał stosunek z inną, Yerdiówna dnia 14 bm. 
wieczorem oblała swrą rywalkę witryolem 
i ciężko ją poparzyła. Została aresztowaną.

Hakatyzm na Górnym Śląsku. Zwią
zek towarzystw hakatystyeznych na Gór
nym Śląsku ogłasza sprawozdanie ze swej 
nikczemnej roboty od r. 1899. W ciągu 
roku przybyło 770 członków. Obeenie za
tem związek liczy 2802 członków i posia
da 22 towarzystw. W dwóch wioskach za
łożono nowe biblioteki hakatystyczne. Za
rząd w kilkunastu wypadkach sprowadził 
Niemców lekarzy i adwokatów do polskich 
miejscowości. Główny agitator związku, dr 
Bowensehen, w ubiegłym roku objechał ca
ły Górny Śląsk i w piętuastu miejscowo
ściach wygłosił odczyty. Zarząd wreszcie 
zaznacza w swem sprawozdaniu, że udało 
mu się pozyskać z n a c z n ą  l i c z b ę  n i e 
m i e c k i c h  k a t o l i k ó w  c e n t r o w c ó w  
i wita ich z radością, jako nowych człon
ków.

Przyczyny wypadków na kolejach.
W ostatnich czasach liczba nieszczęśliwych 
wypadków na kolejach wzrosła w zastra
szający sposób. Codziennie prawie donoszą

o

telegramy o zderzeniu lub wykolejenia się 
pociągów; za szczęście,uważa się już na
wet to, gdy wypadek kończy się tylko po
ranieniem kilku osób. Władze kolejowe 
wdrażają śledztwo, które albo kończy się 
zasądzeniem niewinnych funkcyonaryuszów 
kolejowych, albo też tonie w biurkach re 
ferentów', gdyż właściwej przyczyny wy
padków władze kolejowe nigdy dochodzić 
nie chcą. Przyczyną tą jest, jak już nie
jednokrotnie podnoszono, przeciążenie pra
cą i system oszczędnościowy. W sprawie 
tej pisze „Kolejarz*:

„System oszczędnościowy poczyna już wy
dawać, swe owoce; zewrsząd sygnalizują 
nieszczęścia, wypadki i kalectwa, które sy
stem ten za sobą pociąga. W  samej dy
rekcji stanisławowskiej wydarzyło się w je- 
d n y m  m i e s i ą c u  l i p c u  7 p o w a 
ż n i e j s z y c h  w y p a d k ó w ,  których cha
rakter, liczba, krótkie następstwo po so
bie, przypominają żywo epokę z przed kil
ku lat wstecz, zmuszającą ministra Witte- 
ka do wydania rozporządzeń celem regu
lacji czasu pracy. Powrót do systemu o- 
szczędnościowrego, dorabianie si§ licho pła
tnym, wskutek tego m i z e r n i e  o d ż y 
w i a j ą c y m  s i ę  p e r s o n a l e m  p r o w i 
z o r y c z n y m ,  nie posiadającym dostate
cznej odporności fizycznej wobec trudów 
służbowych, ani też niezbędnej w kolejni
ctwie przytomności, lekceważenie przepisów, 
dotyczących czasu pracy, wszystko to zło
żyło się na stosunki , które stanu rzeczy 
z przed 3 lat wcale nie zmieniły. Persa- 
nal wprawdzie nieznacznie powiększono, ale 
płacę jednego stabilizow anego, rozdzielono 
między dwóch albo trzech prowizorycznych, 
stwarzając armię ludzi niezdolnych, którzy 
coraz bardziej w służbie marniejąc, mimo- 
woli stają się coraz niepewniejszymi wy
konawcami obowiązków. Obniżanie się su
marycznej energii fizycznej i moralnej u 
personalu, odbija się w tym samym stopniu 
na stosunkach ruchowych , głównie zaś na 
bezpieczeństwie życia i zdrowia tak per
sonalu kolejowego jako też i podróżującej 
publiczności, pominąwszy już straty mają
tkowe, jakie kolej sama wskusek tego po- 
nosi".

Potentaci kolejowi nie myślą jednak 
wchodzić w przyczyny wypadków', lub dą
żyć do ich usunięcia. Mają oni przecież o 
wiele ważniejsze cele przed sobą: jak np. 
szpiegowanie kolejarzy, należących do or- 
ganizaeyi lub układanie „czarnych list".

Sułtan W strachu. Śledztwo w sprawie 
pożaru w pałacu sułtańskim, o którym do
nosiliśmy przed paru tygodniami przybrało 
nowy obrót, jak się dowiaduje „Pol.Corr.* 
W początku doszukiwano się rozległego 
spisku, tak, że zostało aresztowanj'ch 55 
kobiet haremowych, jeden wysoki dostojnik, 
kilku eunuchów/, oraz Albańczyków ze stra
ży pałacowej. Aresztowanych miano wy
wieźć do Arabii. Tymczasem okręt „Mur- 
vet“. który już szykował się do odpłynię
cia z więźniami, został nagle wstrzymany. 
Rozpoczęło się nowe dochodzenie, ponieważ 
podejrzenia co do tak szeroko rozgałęzio
nego spisku nie sprawdziły się zupełnie.

Urzędnicy policyjni w spółce z oszu
stami i kuplerami. Z Nowego Jorku do
noszą : W ostatnich czasach wyszedł tu na
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światło dzienne niesłychany skandal z po- 
licyą nowojorską, który wywołał powsze
chną sensacyę. Okazało się, iż wysocy n- 
rzędniey policyjni pozostawali w ścisłej łą
czności i porozumieniu z wszelkiego ro
dzaju zbrodniarzami, jak szulerami, zło
dziejami, kuplerami itd , którym pomagali 
do systematycznego oszukiwania władz i 
omijania ustawy. Przeciwko kilku funkcyo- 
naryuszom policyjnym wytoczono już śledz
two i oskarżono ich o najrozmaitsze trans- 
akcye z jaskiniami gry. Mianowicie poli
eya ochraniała jaskinie gry, nie odbywała 
tam rewizyj, lub też właścicieli domów gry 
wcześnie o mającej nastąpić rewizyi uwia
damiała, wskutek czego nory te nigdy przez 
władzę nie mogły być wyśledzone. Za te 
przysługi wypłacały jaskinie gry policyi 
jako wynagrodzenie około 4000 mk. ro
cznie. W podobny sposób wymuszali urzę
dnicy policyjni pieniądze od kobiet najniż
szej kategoryi i ich „opiekunów11, dalej od 
znanych złodziei lub właścicieli knajp, w 
których znajdowali schronisko ścigani przez 
władze zbrodniarze.

Republikański gubernator chco usunąć 
dyrektora policyi, pod którego rządami 
działy się takie skandale. Republikanie żą
dają nadto nadzwyczajnego posiedzenia 
ciał prawodawczych w tej sprawie i doma
gają się spiesznego wydania ustawy, która- 
by nowojorską policyę miejską przemieniła 
w policyę państwową.

Wśród kliki rządzącej obecnie w Nowym 
Jorku, wywołały skandaliczne te odkrycia, 
któremi zajmuje się cała prasa, wielką 
panikę, zwłaszcza, wobec zbliżających się 
wyborów gminnych.

Filary społeczeństwa, z H a n o w e r u
donoszą do pism  niem ieckich:

Dwaj światowcy, szef firmy „Bracia 
Comphasen“ Tonnemaher i bogaty kupiec 
Eikhofer, stawali przed sądem, oskarżeni 
o zbrodnię przeciw moralności wobec nie
letnich dziewcząt. Pierwszego z nich, któ
ry dopuścił się owej zbrodni na 11 mało
letnich dziewczętach, oddano na badanie do 
domu waryatów, ponieważ lekarz domowy 
oświadczył, iż podejrzywa go o nienormal
ny stan umysłu, drugiego zasądzono na 
1V2 roku ciężkiego więzienia Ogółem sąd 
hannowerski ma obecnie 50 p o d o b n y c h  
s p r a w  do r o z s t r z y g n i ę c i a .

Wśród oskarżonych figuruje cały szereg 
ludzi, zajmujących wybitne stanowiska. 
Wojskowość reprezentują dwaj oficerowie, 
którzy sądzeni będą przez sąd wojenny. 
Jednego z nich jednak, jako podejrzanego 
również... o obłąkanie odesłano na obser- 
wacyę do szpitala.

Zarobki górników. Według urzędowej 
statystyki o kasach brackich, wynosił za
robek funkcyonaryuszów kopalń i górników
w Austryi za rok 1900 razem 136 milio
nów koron. Ż tej cyfry przypada na sta
rostwo w i e d e ń s k i e  42 milionów kor., z 
następującym podziałem: Wolfsegg w do
linie Truny 1 3 4  mil., Rosice 1'97, Mo
sty 5*35, szyby Juliusza 1 24, Wilkowice 
7 99, kopalnie północno-morawskie 5'66, 
kopalnie lir. Wilczka w Mor. Ostrawie 2 67, 
kopalnie hr. Larischa w Karwinie 3 29, 
kopalnie barona Cfuttmanna 3'6,3, huty 
arcyksiążęce w Cieszynie 8 48. Na staro

stwo górnicze w P r a d z e  przypada 63 807 
mil, kor ,  na Ce ł o w i e c  25 277 mil. kor., 
a na K r a k ó w  4 9 4  mil. k o r .

Powyższe urzędowe cyfry wyglądają im
ponująco na pierwszy rzut oka. Po bliż- 
szem rozpatrzeniu się jednak widoczną jest 
tendencya przedstawienia stosunków górni
czych w różowem świetle. I  tak wystrze
ga się wyjaśnić urzędowa statystyka; jaki 
zarobek przypada przeciętnie na. jednego 
robotnika. Nie znajdujemy tam również 
podziału na kategorye; urzędników, dy
rektorów, inżynierów zestawiono razem z 
robotnikami Prawdą jest, że dyrektorowie 
i urzędnicy pobierają znaczne pensye, — 
ale robotmcy przymierają głodem, mimo 
136 milionów koron, które wedle urzędo
wej statystyki rocznie pobierają.

Szwecya wobec ceł niemieckich. Pro
ponowane podwyższenie ceł niemieckich 
wywołało wielkie zaniepokojenie i w Szwe- 
cyi, ponieważ może ono dotkliwie się dać 
uczuć szwedzkiemu handlowi drzewem i 
produktami drzewnymi. W nowym projek
cie istnieją bardzo wysokie cła nawet na 
gotowe przedmioty z drzewa, jak n p .: 
odrzwia, ramy do okien, schody itd. Jak 
ważną jest dla Szwecyi, będącej krajem 
bardzo lesistym, kwestya odnośnych taryf, 
dowodzą cyfry, świadczące, iż w r. 1898 
wywóz drzewa szwedzkiego do Niemiec 
sięgał wartości 40 m lionów marek.

Telegraf i telefon.
Zjazd młynarzy,

Wiedeń, 16 sierpnia. W czoraj odbyło 
się tu  w obecności delegatów  m ini
sterstw a, izb handlow ych i stow. ro l
niczych w alne zgrom adzenie niższo- 
austryackiego zw iązku m łynarzy, na 
k tórem  przyjęto  rezolucyę w spraw ie 
obrotu miewa, w spraw ie zniesienia 
handlu  term inow ego zboża i innych  
produktów  rolniczych, a wkońcu rezo
lucyę przeciw  uwolnieniu od podatków  
m łynów  węgierskich.

Referat Schenka o wyznaczaniu płci.
Berlin, 16 sierpnia. W czoraj w ygło

sił n a  kongresie zoologicznym prof. 
Schenk z W iednia re fera t „O zapo
w iadania płci u l u d z i R e f e r a t  ten  
wyw ołał ożyw ioną dyskusyę. Profesor 
Schenk oświadczył, że, aby w danym  
w ypadku dojść do jakiegoś celu, n a 
leży przestudyow ać stosunki biologi
czne poszczególnych rodzin, przyczem  
prosił mówców, ażeby m u swa p o 
glądy nadesłali pisem nie.

Strejk listonoszów w Korei.
Frankfurt, 16 sierpnia. „Frankf, Z tg “ 

otrzym uje wiadomość z Soulu (stolica 
Korei), że z a s t r e jk o w a l i  tam  listono
sze, poniew aż nie o trzym ali obiecane- 
go podw yższenia płacy. W  innych 
m iastach K orei rów nież spodziewanym  
je s t s trejk  listonoszów.

Konflikty pograniczne w Turcyi.
Konstantynopol, 16 sierpnia. W raz z 

rozkazem, k tóry  otrzym ał wali w Sku- 
tari, aby dołożył wszelkich starań , c e 
lem niedopuszczenia do konfliktu n a  
granicy  tureoko-czarnogórskiej. w oko
licach. M okry, zawiadom  ta P o rta  posła

czarnogórskiego Babica, że w celach 
zapobiegaw czych zakazała w  ty m  roku 
wszelkich robót polnych n a  te ry  to- 
ryum  spornem. R ząd  tu reck i oświad
czył dalej gotowość dać interesow anym  
odszkodowanie.

Bakio zw rócił uw agę P o rty  n a  to, 
ża w edług otrzym anych przezeń w ia
domości pew na ilość A lbańczyków, 
pod dowództwem, znanego przyw ódcy 
Molla Zefea, gotuje się do w ym arszu 
przeciw  Mokrze.

Zmowa fabrykantów.
Nowy Jork, 16 sierpnia. Tutejsze - 

przędzalnie baw ełny zm ówiły się, aby 
od 9 w rześnia zniżyć robotnikom  p ła 
cę o 14%.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 16 sierpnia. „Standard* do

nosi z P re to ry i, iż w tu tejszych, do
brze poinform ow anych kołach nie w ie
rzą, iżby  proklam acya K itchenera m o
g ła  osiągnąć jak iś skutek, choćby n a 
w et S te jn  i Schalk B urger skłaniali 
się do poddania. Z resztą spodziewać 
się tego trudno, gdyż obaj kierow ni
cy republik  obaw ialiby się, by  w spół
obyw atele nie ogłosili ich za zd ra j
ców. T ak  samo Botha i inn i kom en
danci n ie zdecydują się uczynić p ier
wszego kroku.

Wypadki w Chinach.
Pekin, 15 sierpnia. B iuro R eu tera 

d o n o si: Podpisanie protokołu pokojo
wego zostało znow u odroczone, gdyż 
przeciw  planow i regulaoyi rzeki H w ang- 
pu  koło Szanghaju  podniesiono za
rzu ty .

P rzypuszczają, że spowodowana tem  
zw łoka nie po trw a długo.

MJLDBSŁJLNB.
ten dmał redakcyn nie odpowiadał

" park krakow ski.
TJ3.il.TH ROZM AITOŚCI.

Dziś i codziennie 
Wielkie przedstawienie akrobatyczne 

p s łą o z o n t  x loaoBrt«(ii>
Każdego I-go i 16-go n o w y  p r o g r a m .

W stęp w dnie powszednie 10 et. Miejsca re
zerwowane po 60 ct., po 50 ct. i 30 et. — Bi
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W  n ie d z ie le  i  ś w ię ta  
■wstęp 30 ct. 834

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ul, św. Agnieszki I. 5,

pod kierownictwem specyalisty do eho- 
rób nerwowych d r a  k u p c z y k a ,
9 0 1  o tw a rty  przez «*ly rok. 3 2 -?

p o szu k u je  946 2 - 8

rutynowanego koncypienta.
ęzĘ T  Robotnicy! uczęszczajcie

tylko do tych lokalów, “H N I
W ĘT  0<fcl8 abonują „Naprzód!"


